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RA­CHEL USA­DO­WI­ŁA SIĘ PRZY BIUR­KU w po­zy­cji, któ­ra ko­ja­rzy­ła jej się z kształ­tem prec­la. Sie­dzia­ła na skrzy­żo­wa­nych sto­pach z ko­la­na­mi wy­sta­wio­ny­mi w górę i opar­ty­mi o kra­wędź drew­nia­ne­go bla­tu. Wpa­try­wa­ła się w ekran lap­to­pa z in­for­ma­cja­mi z Wi­ki­pe­dii na te­mat Nel­lie Bly, o któ­rej mia­ła na­pi­sać esej, ale sło­wa roz­ma­zy­wa­ły jej się przed ocza­mi. Nie cho­dzi­ło o to, że Nel­lie jej nie in­te­re­so­wa­ła, Ra­chel po­tra­fi­ła wczuć się w twar­dą dzien­ni­kar­kę o cie­ka­wym na­zwi­sku. Tyle że zbyt wie­le rze­czy przy­cią­ga­ło jej uwa­gę.

Na Spo­ti­fy była in­for­ma­cja o naj­now­szym sin­glu Tay­lor i nie­za­leż­nie od tego, ile razy Ra­chel od­kła­da­ła te­le­fon, żeby za­cząć czy­tać bio­gram, ten zno­wu się od­zy­wał i na ekra­nie po­ja­wia­ła się nowa wia­do­mość od Amy. Jak choć­by te­raz:

cie­ka­we, co on te­raz robi. po­win­ny­śmy do nie­go pójść i WY­SZPIE­GO­WAĆ.

Nie będę go śle­dzić – od­pi­sa­ła Ra­chel i odło­ży­ła te­le­fon. Tym ra­zem już na do­bre.

Jed­nak na­wet kie­dy czy­ta­ła na­praw­dę in­te­re­su­ją­cy ży­cio­rys Nel­lie, jej my­śli wciąż gdzieś wę­dro­wa­ły.

Nie mia­ła za­mia­ru szpie­go­wać, ale... co też on mógł te­raz ro­bić? Czy wy­szedł gdzieś z kum­pla­mi, czy grał w gry wi­deo, a może od­ra­biał pra­cę do­mo­wą, tak jak po­wi­nien? Nie­za­leż­nie od tego, co ro­bił, Ra­chel była prze­ko­na­na, że nie my­ślał o niej. Le­d­wie do­strze­gał jej ist­nie­nie... Z wy­jąt­kiem dzi­siej­sze­go ran­ka, kie­dy od­by­li zu­peł­nie nor­mal­ną roz­mo­wę. Trwa­ła ona nie dłu­żej niż trzy mi­nu­ty, ale była cał­ko­wi­cie rze­czy­wi­sta. Po­ja­wi­ły się też uśmie­chy. Za­uwa­żal­ne i obu­stron­ne.

Ra­chel roz­pro­mie­ni­ła się te­raz na to wspo­mnie­nie. I cho­ciaż była sama, ukry­ła roz­anie­lo­ną i za­czer­wie­nio­ną twarz w dło­niach.

Te­le­fon wy­dał ko­lej­ne wście­kłe sy­gna­ły na znak nowo otrzy­ma­nych wia­do­mo­ści, więc Ra­chel wzię­ła go do ręki, za­po­mi­na­jąc do­szczęt­nie o Nel­lie Bly.

lu­bisz go!!1 – na­pi­sa­ła Amy.

ko­chasz go!!!

chcesz mieć z nim DZII­CII!!!111!

Ra­chel jęk­nę­ła i rzu­ci­ła ko­mór­kę na łóż­ko, a po­tem jesz­cze wsu­nę­ła ją głę­bo­ko pod po­dusz­kę. Nie chcia­ła mieć z nim „dzii­cii” i za­czę­ła ża­ło­wać, że po­wie­dzia­ła Amy o swo­im za­du­rze­niu. Trze­ba wra­cać do Nel­lie. Wy­pro­sto­wa­ła się i po­pra­wi­ła ekran lap­to­pa, jak­by to mia­ło jej po­móc.

Gdy jesz­cze usil­niej sta­ra­ła się igno­ro­wać te­le­fon, jej uwa­gę przy­cią­gnął ktoś na ze­wnątrz. Biur­ko sta­ło pod oknem, przez któ­re wi­dzia­ła traw­nik przed do­mem. Wi­dok prze­chod­niów nie był ni­czym nie­zwy­kłym, ale te­raz było już po dzie­wią­tej. Tu, na przed­mie­ściach, nikt nie wy­cho­dził o tej po­rze.

Nie to jed­nak zwró­ci­ło jej uwa­gę, ale fakt, że ta oso­ba za­trzy­ma­ła się przed jej do­mem i tkwi­ła tam nie­ru­cho­ma ni­czym po­sąg. Męż­czy­zna miał na so­bie ciem­ne spodnie oraz czar­ną kurt­kę i cho­ciaż nie wi­dzia­ła do­brze jego twa­rzy, wy­da­ła jej się ona nie­na­tu­ral­nie bla­da.

Ciar­ki prze­szły jej po ple­cach, choć nie była pew­na dla­cze­go. Ra­cjo­nal­na część jej umy­słu pod­po­wia­da­ła, że to zwy­kły prze­cho­dzień, może są­siad, i tyle.

Zno­wu usły­sza­ła sy­gnał te­le­fo­nu, tym ra­zem zdu­szo­ny, i się­gnę­ła pod po­dusz­kę, żeby prze­czy­tać naj­now­sze­go SMS-a od Amy:

SZPIE­DZY NIE MOGĄ BYĆ WY­BRED­NI, KO­HA­NA

Kie­dy po­now­nie zer­k­nę­ła przez okno, męż­czy­zny już nie było na uli­cy i Ra­chel ode­tchnę­ła z ulgą.

Wo­kal Tay­lor ucichł i te­le­fon też się uspo­ko­ił, więc po­sta­no­wi­ła wró­cić do pra­cy. Ale zno­wu do­biegł do niej ja­kiś od­głos. Tym ra­zem nie po­cho­dził z żad­ne­go z urzą­dzeń, ale z dołu.

Był wy­raź­ny, ce­lo­wy, jak od­gło­sy kro­ków.

Ale to nie­moż­li­we. Ra­chel była w domu sama. Wła­śnie mia­ła się za­cząć ko­lej­na pio­sen­ka, jed­nak Ra­chel ją wy­ci­szy­ła. Sie­dzia­ła cał­ko­wi­cie nie­ru­cho­ma, jak szcze­niak, któ­ry spo­dzie­wa się, że po­ja­wi się ktoś nie­zna­jo­my. Cze­ka­ła, nad­sta­wia­jąc uszu, a ci­sza prze­dłu­ża­ła się nie­zno­śnie.

A po­tem do­tarł do niej na­gły dźwięk. Drgnę­ła i omal nie spa­dła z krze­sła. To Amy przy­sła­ła jej no­we­go SMS-a, tym ra­zem tyl­ko gif z bro­da­tym Chri­sem Evan­sem, któ­ry za­czy­nał ra­do­śnie chi­cho­tać. Ra­chel też by się pew­nie za­śmia­ła, gdy­by nie ten nie­po­kój, któ­ry spra­wiał, że wło­ski zje­ży­ły jej się na kar­ku. Im dłu­żej w tych wa­run­kach od­twa­rza­ła gif, tę bez­u­stan­ną pę­tlę ci­che­go śmie­chu, tym bar­dziej się bała.

Już chcia­ła od­pi­sać, kie­dy zno­wu usły­sza­ła ha­ła­sy. Tym ra­zem były gło­śniej­sze i na­bra­ła pew­no­ści, że są to kro­ki. Ktoś wszedł na skrzy­pią­cy ka­wa­łek drew­nia­nej pod­ło­gi mię­dzy ka­na­pą a sto­li­kiem.

Ra­chel wzię­ła głę­bo­ki od­dech.

– To ty, mamo?

Jej mat­ka umó­wi­ła się z ko­le­żan­ka­mi na wy­pad poza mia­sto, ale wy­je­cha­ła za­le­d­wie go­dzi­nę wcze­śniej i mo­gła jesz­cze za­wró­cić. Czyż­by cze­goś za­po­mnia­ła?

Ra­chel ucze­pi­ła się tej my­śli, cho­ciaż ser­ce biło jej co­raz moc­niej. Wie­dzia­ła prze­cież, że gdy­by to była jej mama, to usły­sza­ła­by wcze­śniej sa­mo­chód na pod­jeź­dzie, od­głos klu­czy­ków rzu­co­nych na sto­lik przy drzwiach, gło­śne stu­ka­nie bu­tów w przed­po­ko­ju jak zwy­kle przy tego ro­dza­ju oka­zjach.

Odło­ży­ła ko­mór­kę, po­de­szła do drzwi i po­wo­li je uchy­li­ła.

– Mamo?! – za­wo­ła­ła raz jesz­cze.

Nikt nie od­po­wie­dział. Ra­chel wy­szła z po­ko­ju i za­kra­dła się do scho­dów. Stą­pa­ła ci­chut­ko w sa­mych skar­pe­tach po dy­wa­nie i tak do­tar­ła do sa­lo­nu.

Wy­czu­ła w nim czy­jąś obec­ność. I nie była to jej mama.

Na­prze­ciw­ko stał ubra­ny na czar­no męż­czy­zna, któ­re­go wcze­śniej wi­dzia­ła przez okno. Miał na­wet rę­ka­wicz­ki. Pa­trząc na nie­go te­raz, zro­zu­mia­ła, dla­cze­go wy­dał jej się taki bla­dy. To, co wzię­ła za jego twarz, było tak na­praw­dę bia­łą ma­ską.

A po­tem za­uwa­ży­ła dru­gie­go męż­czy­znę sto­ją­ce­go przed te­le­wi­zo­rem, ubra­ne­go jak ten pierw­szy. Spoj­rze­li na nią obaj. Ma­ski mie­li po­bruż­dżo­ne i gu­mo­we.

Mózg za­cho­wu­je się dziw­nie, kie­dy na­gle po­sta­wi się go w ob­li­czu cze­goś, cze­go nie po­tra­fi zin­ter­pre­to­wać. Na­gle prze­mknę­ło jej przez myśl, by za­pro­po­no­wać męż­czy­znom szklan­kę wody, jak zwy­kle w przy­pad­ku go­ści. A po­tem, rów­nie bły­ska­wicz­nie, zro­zu­mia­ła, co się dzie­je.

Ci fa­ce­ci nie byli go­ść­mi.

Na­tych­miast za­pra­gnę­ła we­zwać po­mo­cy, ale sło­wa w jej gar­dle za­mar­ły jak ona sama. Mia­ła wra­że­nie, że po­grą­ża się w ru­cho­mych pia­skach i że ja­ki­kol­wiek ruch może to tyl­ko przy­spie­szyć.

Na­gle, zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­nie, wy­da­rzy­ły się dwie rze­czy.

Je­den z męż­czyzn wy­biegł z sa­lo­nu, jak­by go z nie­go wy­wia­ła ja­kaś po­tęż­na wi­chu­ra. Dru­gi też się ru­szył, ale nie w stro­nę drzwi. Zbli­żał się do Ra­chel, a ona zdo­ła­ła w koń­cu prze­móc swój pa­ra­liż i za­czę­ła biec. Po­my­śla­ła o tym, żeby do­paść drzwi od po­dwór­ka: wy­obra­ża­ła so­bie, jak je otwie­ra i pę­dzi w chłod­nym po­wie­trzu ku wol­no­ści. Po chwi­li już nie mu­sia­ła so­bie tego wy­obra­żać, bo wpa­dła do kuch­ni i się­gnę­ła do gał­ki przy drzwiach na po­dwó­rze.

Ale wte­dy coś sta­nę­ło jej na prze­szko­dzie. Męż­czy­zna za­ci­snął dłoń na jej ra­mie­niu.
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KIE­DY OTWO­RZY­ŁAM DRZWI, zo­ba­czy­łam po dru­giej stro­nie Saun­drę, jej lśnią­cy uśmiech i błysz­czą­cy strój.

– Ubie­raj się, Ra­chel, je­dzie­my na im­pre­zę.

Zna­łam ją do­pie­ro od trzech ty­go­dni, a tu, pro­szę, po­ja­wi­ła się nie­za­po­wie­dzia­na, jak­by­śmy się kum­plo­wa­ły od lat.

– Prze­pra­szam, nie mogę. – Mia­łam na so­bie dres i pla­no­wa­łam zre­lak­so­wać się przy fil­mie, któ­ry za­wsze mnie od­prę­ża – Noc ży­wych tru­pów. Poza tym nie zno­szę im­prez. – Mama nie lubi, kie­dy wy­cho­dzę w dni szkol­ne.

Moja mat­ka po­ja­wi­ła się za mną ni­czym zja­wa w lu­strze ła­zien­ko­wym.

– W nie­dzie­lę chy­ba nie mu­sisz pra­co­wać, praw­da, Ja­mo­na­do?

Moja bab­cia na­zwa­ła mnie Ja­mo­na­dą. Chcia­łam się po­zbyć tego przy­dom­ku, ale bez po­wo­dze­nia, poza tym mama bar­dzo lu­bi­ła go uży­wać. To hisz­pań­skie sło­wo ozna­cza­ło szyn­kę. Nie był to na­wet ża­den idiom, kry­ją­cy in­for­ma­cję o uro­dzie czy zdro­wiu, tyl­ko okre­śle­nie na zwy­kłą szyn­kę. A te­raz usły­sza­ła to Saun­dra, więc z mo­ich sta­rań nici.

– Dzień do­bry, pani Cha­vez! – rzu­ci­ła Saun­dra.

– Ju­tro mam lek­cje, więc mu­szę... – wy­mam­ro­ta­łam.

– Ale dzi­siaj je­steś wol­na. Znaj­dziesz jesz­cze czas.

Saun­dra po­ki­wa­ła gor­li­wie gło­wą, a ja po­pa­trzy­łam na mat­kę, zu­peł­nie jej nie po­zna­jąc. Po­cząt­ko­wo na­praw­dę nie by­łam w sta­nie po­jąć, o co jej cho­dzi. A po­tem na­gle to do mnie do­tar­ło – moja mama prze­stra­szy­ła się, że zo­sta­nę ża­ło­sną sa­mot­ni­cą bez przy­ja­ciół.

– Mamo, chcesz chy­ba, że­bym wy­po­czę­ła przed szko­łą, praw­da? – rzu­ci­łam przez za­ci­śnię­te zęby z na­dzie­ją, że w koń­cu zro­zu­mie, o co mi cho­dzi.

Mama uśmiech­nę­ła się jed­nak nie­fra­so­bli­wie.

– Mia­łaś na to cały week­end, ko­cha­nie.

Zna­la­zły­śmy się w im­pa­sie. Ja chcia­łam spę­dzić wie­czór z ży­wy­mi tru­pa­mi, a mama wo­la­ła, że­bym spę­dzi­ła go z ży­wy­mi ludź­mi. Przy­szedł czas, by wy­to­czyć cięż­kie dzia­ła.

– Saun­dro, po­wiedz, gdzie jest ta im­pre­za? – To było ry­zy­kow­ne po­su­nię­cie. Przy­pusz­cza­łam, że Saun­dra chce je­chać do Gra­cie Man­sion, na spo­tka­nie z bur­mi­strzem i in­ny­mi ludź­mi z jego krę­gu, co od­po­wia­da­ło­by mo­jej mat­ce. Ale nie moż­na było wy­klu­czyć, że wy­my­śli­ła coś znacz­nie gor­sze­go.

Saun­dra za­wa­ha­ła się, ale ja na­ci­ska­łam.

– No da­lej, po­wiedz.

– W opusz­czo­nym domu w Wil­liams­bur­gu – przy­zna­ła w koń­cu.

Ob­ró­ci­łam się trium­fal­nie do mat­ki, jak­bym na­gle roz­bi­ła bank.

– Sły­sza­łaś, mamo? W opusz­czo­nym domu w Wil­liams­bur­gu!

To była na­sza pró­ba sił. Pa­trzy­ły­śmy so­bie w oczy, cze­ka­jąc, któ­ra się pod­da pierw­sza.

– Baw się do­brze – rzu­ci­ła.

Mama po­krzy­żo­wa­ła mi pla­ny. Od kie­dy prze­pro­wa­dzi­ły­śmy się do cen­trum No­we­go Jor­ku, wy­ma­ga­ła ode mnie tyl­ko dwóch rze­czy: że­bym do­brze się uczy­ła (1) i na­wią­zy­wa­ła zna­jo­mo­ści (2). Fakt, że Saun­dra po­ja­wi­ła się tu­taj z wła­snej woli, po­wi­nien sta­no­wić do­sta­tecz­ny do­wód na to, że mam przy­ja­ciół. Wła­ści­wie jed­ną przy­ja­ciół­kę. Jej obec­ność świad­czy­ła jed­nak o tym, że uda­ło mi się za­wrzeć znaj­mość w no­wej szko­le, co wy­da­wa­ło się za­da­niem po­nad moje siły. Ale dla mamy im­pre­za ozna­cza­ła, że może po­znam ko­goś jesz­cze, i z tego po­wo­du go­to­wa była ze­słać mnie do Wil­liams­bur­ga.

Prze­bra­łam się (mimo pro­te­stów Saun­dry od­mó­wi­łam zdję­cia ko­szu­lo­wej góry od pi­ża­my, wło­ży­łam tyl­ko sze­ro­kie spodnie Dic­kies nad kost­kę i kurt­kę) i ru­szy­ły­śmy w dro­gę.

– Może się przej­dzie­my – za­pro­po­no­wa­łam. By­ły­śmy na Gre­en­po­in­cie, cał­kiem nie­da­le­ko, no i po­go­da za­chę­ca­ła do spa­ce­ru.

– Co? Chcesz, żeby nas ktoś za­mor­do­wał? – burk­nę­ła Saun­dra.

– Tu­taj jest cał­kiem bez­piecz­nie.

Saun­dra po­trak­to­wa­ła mnie i Bro­oklyn śmie­chem, a na­stęp­nie wy­ję­ła te­le­fon.

– Tak, tak...

Tak­sów­ka fir­my Lyft po­ja­wi­ła się po nie­ca­łych trzech mi­nu­tach.

Usia­dły­śmy z tyłu. Sau­dra jed­no­cze­śnie ro­bi­ła sel­fie, umiesz­cza­ła je w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych i in­for­mo­wa­ła mnie, kto bę­dzie na im­pre­zie. Tak też to wy­glą­da­ło w cza­sie na­szych lun­chów, kie­dy do­dat­ko­wo opo­wia­da­ła mi plo­tecz­ki o lu­dziach, któ­rych nie­mal nie roz­po­zna­wa­łam na szkol­nych ko­ry­ta­rzach.

Saun­dra zde­cy­do­wa­ła, że zo­sta­nie moją przy­ja­ciół­ką, gdy tyl­ko po­ja­wi­łam się na za­ję­ciach z hi­sto­rii pana In­zlo w Man­che­ster Prep. Kie­dy usia­dłam w ław­ce, Saun­dra po­chy­li­ła się i spy­ta­ła, czy mogę jej po­ży­czyć ołó­wek, co było cał­ko­wi­tą ście­mą, bo wi­dzia­łam, jak cho­wa­ła wła­sny w kie­sze­ni swe­go la­wen­do­we­go ple­ca­ka.

Na po­cząt­ku dzi­wi­ło mnie, że chcia­ła mnie bli­żej po­znać, ale szyb­ko zro­zu­mia­łam, że za­czę­ła ze mną roz­ma­wiać, bo nie mo­gła znieść fak­tu, że jest w kla­sie ktoś, o kim nic nie wie. Za­raz też oka­za­ło się, że pa­lą­ca po­trze­ba, by wie­dzieć wszyst­ko o wszyst­kich, jest pod­sta­wo­wą ce­chą Saun­dry Cla­ir­mont.

Już wte­dy zdra­dzi­łam jej parę fak­tów. Wcze­śniej cho­dzi­łam do pry­wat­nej szko­ły na Long Is­land. Miesz­ka­łam tam z mamą, za­nim zde­cy­do­wa­ły­śmy się prze­nieść do cen­trum. W od­róż­nie­niu od więk­szo­ści uczniów nie by­łam bo­ga­ta, nie ko­rzy­sta­łam też ze spad­ku czy sty­pen­dium. Do­sta­łam się do tej szko­ły, bo moja mama uczy­ła hi­sto­rii Sta­nów i po­tra­fi­ła we­pchnąć mnie tam, gdzie nie chcia­łam tra­fić.

Te­raz jed­nak, kie­dy zbli­ża­ły­śmy się do Wil­liams­bur­ga, po­czu­łam, że nie tyle nie chcę iść na tę im­pre­zę, co się jej boję. Gar­dło ści­ska­ło mi się na myśl o spo­tka­niu ca­łej masy osób, któ­re wca­le nie będą chcia­ły ze mną roz­ma­wiać. Naj­gor­sza była świa­do­mość, że będę mu­sia­ła uda­wać. Uda­wać, że na­le­żę do ich świa­ta i je­stem taka jak oni. Już chcia­łam po­wie­dzieć Saun­drze, że kiep­sko się czu­ję, ale tak­sów­ka wła­śnie się za­trzy­ma­ła. Saun­dra szyb­ko z niej wy­sko­czy­ła, a ja wy­grze­ba­łam się za nią.

Ru­szy­ły­śmy w stro­nę opusz­czo­ne­go domu, któ­ry wy­da­wał się żyw­cem wy­ję­ty z hor­ro­ru z lat osiem­dzie­sią­tych ubie­głe­go wie­ku. Wszyst­kie okna za­bi­to sta­ry­mi de­ska­mi, na któ­rych ktoś wy­ma­lo­wał graf­fi­ti, a na drzwiach umiesz­czo­no ja­kieś zna­ki i na­pi­sy, za­pew­ne za­bra­nia­ją­ce wstę­pu. Dom znaj­do­wał się mię­dzy za­mknię­tym ma­ga­zy­nem a pu­stą dział­ką z na­pi­sem NA SPRZE­DAŻ na oka­la­ją­cej ją siat­ce.

Do­strze­głam jed­nak tak­że coś opty­mi­stycz­ne­go. Na ta­ra­sie sie­dzia­ła ja­kaś dziew­czy­na i czy­ta­ła książ­kę. Jej pal­ce za­sła­nia­ły ty­tuł, ale uda­ło mi się do­strzec za­pi­sa­ne go­tyc­ką czcion­ką na­zwi­sko Ste­phe­na Kin­ga. Lu­bi­łam fil­my na pod­sta­wie ksią­żek Kin­ga i po­my­śla­łam, że a nuż uda mi się z nią po­roz­ma­wiać. Może jed­nak ta im­pre­za bę­dzie w moim ty­pie.

– Cześć, Fe­li­ci­ty – rzu­ci­ła Saun­dra.

Fe­li­ci­ty ode­rwa­ła się od książ­ki, po­pa­trzy­ła na nią spod swo­jej pro­stej grzyw­ki i nie od­po­wie­dzia­ła.

– No do­bra, to nara. – Saun­dra wzię­ła mnie pod rękę i po­cią­gnę­ła na scho­dy. – Tyl­ko Fe­li­ci­ty Chu za­bie­ra książ­ki na im­pre­zy.

W środ­ku było kil­ka­dzie­siąt osób, któ­re z drin­ka­mi w dło­niach śmia­ły się i roz­ma­wia­ły. We­wnątrz bu­dy­nek nie pre­zen­to­wał się dużo le­piej niż na ze­wnątrz. Ta­pe­ta wy­glą­da­ła na za­ple­śnia­łą tam, gdzie się jesz­cze nie ode­rwa­ła, na pod­ło­dze le­ża­ło le­pią­ce się li­no­leum, a je­dy­nym źró­dłem świa­tła były lam­py bu­dow­la­ne. W po­wie­trzu nie­mal czuć było azbest, jed­nak naj­wy­raź­niej nikt się tym nie przej­mo­wał.

Nie pa­mię­ta­łam już, jak wy­obra­ża­łam so­bie im­pre­zy na­dzia­nych dzie­cia­ków, ale z pew­no­ścią nie tak jak tę tu­taj. Na gorz­ką iro­nię za­kra­wał fakt, że wszy­scy mie­li do dys­po­zy­cji wy­god­ne pa­ła­ce i dla­te­go lu­bi­li się ba­wić w domu do roz­biór­ki.

– We­zmę drin­ka! – wrza­snę­ła Saun­dra, sta­ra­jąc się prze­krzy­czeć mu­zy­kę.

– Pój­dę z tobą – rzu­ci­łam.

Ale kie­dy się od­wró­ci­łam, już jej nie było, znik­nę­ła gdzieś w tłu­mie. Fa­tal­nie, kie­dy idzie się na im­pre­zę, na któ­rej nie chce się być, ale jesz­cze go­rzej, kie­dy jest się na niej sa­me­mu. Nie chcia­łam być sa­mot­ną boją w mo­rzu do­brych zna­jo­mych, zo­sta­ło mi więc tyl­ko jed­no wyj­ście. Mu­sia­łam się scho­wać w to­a­le­cie.

Bę­dąc na scho­dach, po­czu­łam się tak, jak­bym prze­szła przez ja­kąś bra­mę. Ucichł brzęk szkła i kiep­ski pop przy­tłu­mio­ny zwil­got­nia­łą ciem­no­ścią, któ­ra z każ­dym kro­kiem sta­wa­ła się co­raz gęst­sza. Zwy­kle mój nie­po­kój przy­ci­chał, w mia­rę jak od­da­la­łam się od tłu­mu i znaj­do­wa­łam ni­szę ci­szy. To było jak od­dy­cha­nie do to­reb­ki, żeby się uspo­ko­ić. Tym ra­zem jed­nak nie po­dzia­ła­ło.

Przy­sta­nę­łam na szczy­cie scho­dów, cze­ka­jąc, aż moje oczy przy­zwy­cza­ją się do mro­ku. Przed sobą do­strze­głam ja­kieś kształ­ty. Włą­czy­łam te­le­fon i przy jego mdłym świe­tle do­strze­głam kwie­ci­stą ta­pe­tę. Jed­nak kie­dy ru­szy­łam ko­ry­ta­rzem, płat­ki kwia­tów wy­da­ły mi się od­ra­ża­ją­ce ni­czym po­marsz­czo­ne twa­rze cza­row­nic.

Wstrzy­ma­łam od­dech na wi­dok lek­ko uchy­lo­nych drzwi. Prze­strzeń za nimi była na tyle ciem­na, że nie wi­dzia­łam, co znaj­du­je się w środ­ku, a świa­tło ko­mór­ki nie­wie­le mi tu po­ma­ga­ło. Ktoś mógł mnie stam­tąd ob­ser­wo­wać, a ja nie mia­łam o tym zie­lo­ne­go po­ję­cia.

To miej­sce co­raz bar­dziej mnie prze­ra­ża­ło.

Po­win­nam była za­wró­cić, ale na dole ba­wi­li się lu­dzie, trwa­ła im­pre­za. Chcia­łam być lek­ko­myśl­na, nor­mal­na i nie za ostroż­na. Nie chcia­łam bać się byle cie­nia. Od­su­nę­łam więc od sie­bie stra­chy i we­szłam do środ­ka.

To była jed­nak tyl­ko ła­zien­ka. Zu­peł­nie pu­sta. Nie dzia­ła­ły świa­tła ani kran, ale było tu ci­cho. Uru­cho­mi­łam In­sta­gram. Zwy­kle nie wy­ni­ka­ło z tego nic do­bre­go, ale nie mo­głam się po­wstrzy­mać. Wie­dzia­łam, że się po­grą­żam, ale po­sta­no­wi­łam wy­pić tę tru­ci­znę do dna.

Klik­nę­łam na zdję­cie, na któ­rym po­zo­wał wraz z kum­pla­mi w stro­jach pił­kar­skich. Pa­trzy­łam na pa­sma jego ciem­nych wło­sów, na jego pół­przy­mknię­te z ukon­ten­to­wa­nia bursz­ty­no­we oczy. I do­łecz­ki. Ten jego uśmiech z do­łecz­ka­mi po­tra­fił chwy­cić za gar­dło. Pod spodem były set­ki ko­men­ta­rzy od jego przy­ja­ciół. Prze­czy­ta­łam je wszyst­kie, i to po wie­le­kroć. Gdy­bym za­czę­ła to ro­bić te­raz, po­trze­bo­wa­ła­bym paru go­dzin.

Na­gle usły­sza­łam głos. Po­cząt­ko­wo nie­wy­raź­ny, ale z nutą pre­ten­sji.

Wy­glą­da­ło na to, że nie je­stem tu jed­nak sama. Ci­chut­ko wy­szłam z to­a­le­ty i po­dą­ży­łam za gło­sem, któ­ry za­pro­wa­dził mnie do są­sied­nie­go po­ko­ju. I wte­dy do­tar­ło do mnie, że tym zde­cy­do­wa­nym to­nem roz­ma­wia­ją dwie oso­by. Ja­kaś sprzecz­ka?

Drzwi otwo­rzy­ły się gwał­tow­nie, ale zdą­ży­łam jesz­cze usko­czyć przed Bra­mem Wil­din­giem, któ­ry wy­padł przez nie, na­wet mnie nie za­uwa­ża­jąc. Ale kie­dy się od­wró­ci­łam, wpa­dłam na Lux McCray. Tak na­praw­dę nie by­li­śmy zna­jo­my­mi, ale oni obo­je za­li­cza­li się do szkol­nej śmie­tan­ki naj­po­pu­lar­niej­szych par, któ­rych wca­le nie trze­ba znać, żeby wie­dzieć o nich wszyst­ko.

Lux i Bram sta­no­wi­li kró­lew­ską parę Man­che­ster Prep.

Ko­mór­ka wy­śli­znę­ła mi się z ręki i upa­dla na dy­wan w ko­ry­ta­rzu. Oświe­tli­ła Lux ja­snym świa­tłem, wy­do­by­wa­jąc ostre rysy jej twa­rzy, tak że wy­glą­da­ła jak bo­ha­ter­ka z okład­ki książ­ki V.C. An­drews. Jej oczy zro­bi­ły się okrą­głe ze zdzi­wie­nia, ale za­raz się zwę­zi­ły.

– Co do cho­le­ry? – rzu­ci­ła. – Śle­dzisz nas?

– Nie.

– Nie wiem, co ci się wy­da­je, że sły­sza­łaś...

– Nic nie sły­sza­łam.

Zmie­rzy­ła mnie złym wzro­kiem od spor­to­wych bu­tów Zap­pos aż po wło­sy w nie­ła­dzie, a po­tem za­czę­ła się przy­glą­dać mo­jej twa­rzy. Może za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go mam tyle pie­gów i czy nie mogę zna­leźć ja­kie­goś tu­to­ria­lu, jak się po­zbyć choć czę­ści z nich.

A ja pa­trzy­łam na nią. Moje na­tu­ral­ne pie­gi rze­czy­wi­ście wy­glą­da­ły jak brud w ze­sta­wie­niu z jej sztucz­ny­mi. Wie­dzia­łam, że nie są na­tu­ral­ne, bo były zbyt małe i krą­głe i w do­dat­ku roz­miesz­czo­ne w re­gu­lar­nych od­stę­pach. Trze­ba je było na­ma­lo­wać ostroż­nie ołów­kiem do rzęs. Te pie­gi scho­dzi­ły z na­sa­dy jej nosa i roz­prze­strze­nia­ły się na ko­ści po­licz­ko­we, two­rząc pięk­ną kon­ste­la­cję.

Po­czu­łam też jej per­fu­my. Miss Dior. Per­fu­my przy­szłych skom­pro­mi­to­wa­nych żon po­li­ty­ków. Jej skó­ra lśni­ła de­li­kat­nie pod ra­miącz­ka­mi topu fir­my Bran­dy Me­lvil­le, a wło­sy mia­ła w ko­lo­rze ja­sne­go zło­ta. Blon­dyn­ki o tym ty­pie uro­dy zwy­kle gi­nę­ły już na po­cząt­ku hor­ro­rów.

Na­gle Lux za­uwa­ży­ła le­żą­cą na pod­ło­dze ko­mor­kę. Pod­nio­sła ją i spo­glą­da­ła na ekran wy­star­cza­ją­co dłu­go, by do­strzec nie tyl­ko post, ale też zdję­cie z In­stant­gra­ma.

– Le­piej patrz, do­kąd idziesz, za­miast spraw­dzać wszyst­ko na te­mat Mat­thew Mar­shal­la.

Po­czu­łam w pier­si cię­żar nie­po­ko­ju, któ­ry mógł się roz­lać po ca­łym moim cie­le. Sta­ło się to szyb­ko, jak zwy­kle ze stra­chu. W jed­nej chwi­li wszyst­ko było w po­rząd­ku, a za­raz po­tem do­pa­dły mnie nie­pew­ność i zde­ner­wo­wa­nie, roz­cho­dząc się nie­przy­jem­nym mro­wie­niem aż po opusz­ki pal­ców. Lux nie po­win­na wie­dzieć o Mat­thew. Nikt nie po­wi­nien. Rzu­ci­łam się po ko­mór­kę, a Lux zro­bi­ła prze­stra­szo­ną, nie­chęt­ną minę, jak­by te­le­fon był jej. Uda­ło mi się jed­nak go jej wy­rwać.

– Dzi­wa­dło – syk­nę­ła, prze­cho­dząc tuż obok, a na­stęp­nie znik­nę­ła w cze­lu­ściach ko­ry­ta­rza.

Na­tych­miast przy­po­mnia­ło mi to, kim je­stem. Nie nor­mal­nym czło­wie­kiem, ale dzi­wa­dłem. To było ja­sne dla wszyst­kich, na­wet dla Lux. Cóż, dla mnie ta im­pre­za wła­śnie się skoń­czy­ła.

Ru­szy­łam na dół, aby po­wie­dzieć Saun­drze, że po­win­ny­śmy już wra­cać, ale nie­po­ko­ją­ca ciem­ność i to dziw­ne spo­tka­nie z Lux su­nę­ły za mną ni­czym ob­rus, o któ­ry przy­pad­ko­wo za­ha­czy­łam i nie­chcą­cy ścią­gnę­łam ze sto­łu.

Nikt nie po­wi­nien wie­dzieć o Mat­thew, a ja nie po­win­nam była przy­cho­dzić na to przy­ję­cie. Do­sko­na­le to wie­dzia­łam.

W mo­jej gło­wie kłę­bi­ły się nie­spo­koj­ne my­śli i mia­łam wra­że­nie, że idę po scho­dach jed­no­cze­śnie za wol­no i za szyb­ko. Prze­py­cha­łam się przez tłum, kie­ru­jąc się wprost do drzwi, jak­bym mia­ła klap­ki na oczach.

Po chwi­li już by­łam na ze­wnątrz i za­chły­snę­łam się świe­żym wie­czor­nym po­wie­trzem. Chcia­łam upo­rząd­ko­wać my­śli i za­trzeć wspo­mnie­nie tego, co się przed chwi­lą zda­rzy­ło. Po­win­nam więc zro­bić coś głu­pie­go. Nie­ostroż­ne­go.

Po­pa­trzy­łam na fa­ce­ta, któ­ry jako je­dy­ny znaj­do­wał się na ze­wnątrz. Po­de­szłam i po­kle­pa­łam go po ra­mie­niu. W ta­kich sy­tu­acjach zda­rza­ło mi się za­cho­wy­wać jak po­stać z fil­mów o opę­ta­niu – stra­cić pa­no­wa­nie nad sobą i po­zwo­lić, by coś prze­ję­ło nade mną kon­tro­lę. Na­wet nie zdą­żył się od­wró­cić, kie­dy zła­pa­łam go za ko­szu­lę i przy­cią­gnę­łam do sie­bie.

Nie zno­szę, kie­dy za­cho­wu­ję się w ten spo­sób. Jest to zde­cy­do­wa­nie lek­ko­myśl­ne i złe.

Ale po­dzia­ła­ło. Gdy tyl­ko na­sze usta się ze­tknę­ły, od­pły­nął ode mnie Mat­thew Mar­shall, od­pły­nę­ła Lux i wszyst­ko, co zda­rzy­ło się w tym dusz­nym domu. W tej chwi­li tyl­ko o to mi cho­dzi­ło. Mo­głam uznać, że to taka im­pre­zo­wa bła­ze­na­da. Mo­głam też uda­wać, że je­stem pi­ja­na czy ze­psu­ta, do dia­bła z mo­ral­no­ścią. Wie­dzia­łam, że nor­mal­ne na­sto­lat­ki po­tra­fią się tak za­cho­wy­wać na zwy­kłych przy­ję­ciach.

Po chwi­li w ogó­le prze­sta­łam my­śleć i rów­no­cze­śnie ode­zwa­ły się moje zmy­sły. Sły­sza­łam jego od­dech – gwał­tow­ny, kie­dy wcią­gnął po­wie­trze przez nos, i de­li­kat­ny, gdy wes­tchnął. Po­czu­łam też drzew­ny za­pach jego szam­po­nu. So­sno­wo-li­mon­ko­wy. A po­tem na­wet to prze­sta­ło do mnie do­cie­rać i zo­sta­ły mi tyl­ko dwie rze­czy: do­tyk jego warg i ich smak.

Kie­dy ode­rwa­li­śmy się od sie­bie, z tru­dem ła­piąc od­dech, w koń­cu mo­głam zo­ba­czyć, z kim się ca­ło­wa­łam.

Na jego wi­dok mój uspo­ko­jo­ny, czy­sty umysł mógł za­re­ago­wać tyl­ko peł­nym re­zy­gna­cji wes­tchnie­niem: O kur­wa!

– Ra­chel? – za­wo­ła­ła Saun­dra, scho­dząc po scho­dach.

Trud­no po­wie­dzieć, czy Bram Wil­ding był prze­ra­żo­ny czy znie­sma­czo­ny tym, co zro­bi­łam, ale przy­naj­mniej za­cho­wał ka­mien­ną twarz i uprzej­mie mil­czał. Tak więc Bram, chło­pak Lux, któ­re­go na­pa­dłam dla­te­go, że – jak słusz­nie za­uwa­ży­ła Lux – je­stem dzi­wa­dłem, po­tra­fił być uprzej­my. Te­raz ob­ró­cił się na pię­cie i od­szedł, za­nim Saun­dra zdo­ła­ła go roz­po­znać.

– Kto to był? – spy­ta­ła, gdy sta­nę­ła obok.

– Nikt.

Unio­sła lek­ko brew.

– Roz­ma­wia­łaś z nim praw­da?

– To nikt waż­ny. Tyl­ko duch.

– Za­baw­ne, że to mó­wisz – rzu­ci­ła Saun­dra, prze­bie­ra­jąc pal­ca­mi. – Za­raz za­czy­na się se­ans spi­ry­ty­stycz­ny.









[image: #2]

SAUN­DRA PO­PRO­WA­DZI­ŁA MNIE DO ŚROD­KA, trzy­ma­jąc moc­no pod rękę, że­bym nie ucie­kła.

– Po co nam to?

– Ten se­ans spi­ry­ty­stycz­ny? – po­wie­dzia­ły­śmy jed­no­cze­śnie z Saun­drą, ale każ­da zu­peł­nie in­nym to­nem.

– A co w nim może pójść nie tak? – spy­ta­ła.

– Naj­wy­raź­niej ni­g­dy nie oglą­da­łaś Nocy de­mo­nów.

Saun­dra za­trzy­ma­ła się i ob­ró­ci­ła w moją stro­nę. Po­ło­ży­ła de­li­kat­nie dło­nie na mo­ich bar­kach i spoj­rza­ła na mnie z po­wa­gą.

– Wiesz, nie każ­dy lubi to, co ty.

Wes­tchnę­łam. Mia­ła ra­cję.

– Bę­dzie faj­nie – do­da­ła Saun­dra. – Poza tym to do­bry spo­sób, żeby za­zna­czyć swo­ją obec­ność w Man­che­ster Prep. I to wśród naj­waż­niej­szych gra­czy. – Opu­ści­ła ręce i ści­snę­ła mój ło­kieć. – Zna­leźć swo­ją gru­pę.

Cie­ka­we – żeby zna­leźć swo­ją gru­pę, trze­ba wy­wo­ły­wać du­chy zmar­łych! Taka gru­pa za­czę­ła wła­śnie two­rzyć krąg na pod­ło­dze w sa­lo­nie. Im­pre­za przy­ci­chła i w domu zo­sta­ło naj­wy­żej pięt­na­ście osób. Nie­ste­ty, rów­nież Lux. Żo­łą­dek mi się ści­snął, kie­dy po­sła­ła mi złe spoj­rze­nie. Do­sko­na­le wie­dzia­łam, że je­stem już poza „jej gru­pą” i mo­głam się tyl­ko mo­dlić, żeby ni­g­dy się nie do­wie­dzia­ła, że ca­ło­wa­łam się z jej chło­pa­kiem.

Ktoś zga­sił lam­py bu­dow­la­ne, więc je­dy­ne świa­tło po­cho­dzi­ło ze środ­ka krę­gu, gdzie sta­ło kil­ka za­pa­lo­nych świec. Kie­dy wszy­scy już usie­dli i at­mos­fe­ra zro­bi­ła się do­syć upior­na, wstał ja­kiś chło­pak.

– To jest dom mo­je­go sta­re­go, więc le­piej, żeby nic się tu nie sta­ło.

– Twój sta­ry chce zbu­rzyć ten dom i wy­bu­do­wać tu luk­su­so­we apar­ta­men­ty – ktoś mu przy­po­mniał. – Niech więc roz­pę­ta się pie­kło.

Roz­le­gły się stłu­mio­ne śmie­chy, ale ja nie do­strze­głam w tych sło­wach nic za­baw­ne­go. Ja­kaś dziew­czy­na pod­nio­sła rękę. Wy­glą­da­ła ina­czej niż w szkol­nym mun­dur­ku, ale na­tych­miast ją roz­po­zna­łam, po­nie­waż za­wsze aser­tyw­nie pod­no­si­ła rękę na na­uce o Zie­mi, by za­dać py­ta­nie. Do­kład­nie tak jak te­raz.

– Jaki to ma być se­ans?

– Spi­ry­ty­stycz­ny. Wy­wo­ła­my du­chy prze­szło­ści – za­pro­po­no­wał Thay­er Tur­ner. Jego oj­ciec był sta­no­wym pro­ku­ra­to­rem ge­ne­ral­nym i, jak do­wie­dzia­łam się od Saun­dry, miał zo­stać dru­gim Oba­mą.

– A co to zna­czy? – znów za­py­ta­ła Ra­isey, dziew­czy­na, któ­ra lubi się zgła­szać.

– W lu­strze uj­rzy­my swo­ją prze­szłość.

Wszy­scy ob­ró­ci­li się w moją stro­nę. Do­słow­nie wszy­scy. Była to za­pew­ne naj­dłuż­sza wy­po­wiedź, jaka pa­dła z mo­ich ust, od kie­dy po­ja­wi­łam się w szko­le. Oczy­wi­ście żar­to­wa­łam z tym se­an­sem spi­ry­ty­stycz­nym z Nocy de­mo­nów, ale te­raz, kie­dy pa­trzy­łam na ich upior­nie pod­świe­tlo­ne twa­rze, po­czu­łam, że to może tak wy­glą­dać.

– Wła­śnie – po­wie­dział wol­no Thay­er i jed­no­cze­śnie przyj­rzał mi się uważ­nie. – Nowa ma ra­cję. Na szczę­ście mamy chy­ba lu­stro w schow­ku w przed­po­ko­ju!

– Co ro­bi­łeś w tym schow­ku? – za­py­tał ja­kiś chło­pak, a ja po­pa­trzy­łam na nie­go nie­chęt­nie. W jego gło­sie po­brzmie­wa­ła kpi­na, któ­ra nie uszła uwa­gi Thay­era. Na­prę­żył bar­ki, kie­ru­jąc się do przed­po­ko­ju.

– To bar­dzo za­baw­ne, De­von – rzu­cił przez ra­mię.

Kie­dy wró­cił, trzy­mał w rę­kach wiel­kie lu­stro. Oparł je o ko­mi­nek. Szkło było zmęt­nia­łe ze sta­ro­ści, ale wszy­scy stło­czy­li się, by móc na sie­bie po­pa­trzeć.

– To może za­jąć tro­chę cza­su – po­wie­dział Thay­er. – Mu­si­cie się skon­cen­tro­wać.

Gdy­by mia­ła się po­wtó­rzyć sce­na z fil­mu, już po mi­nu­cie po­ja­wił­by się ko­ści­sty de­mon. Ale by­li­śmy tyl­ko gru­pą na­sto­lat­ków, któ­rzy wy­gi­na­li gło­wy tak, żeby wy­glą­dać jak naj­le­piej.

Wie­dzia­łam oczy­wi­ście, że nie po­ja­wi się ża­den de­mon i nie zo­ba­czy­my na­wet sie­bie z prze­szło­ści, ale mimo to za­czę­łam czuć zna­jo­me mro­wie­nie na szyi. Nie wie­rzy­łam, że mia­łam wcze­śniej ja­kieś inne ży­cie, ale prze­szłość już tak. A je­śli spoj­rzę w lu­stro i wszy­scy zo­ba­czą k i m na­praw­dę je­stem?

– Nic się nie dzie­je – po­skar­ży­ła się Ra­isey.

– Więc pew­nie nie masz prze­szło­ści – sko­men­to­wał Thay­er.

– A na pew­no prze­szłe­go ży­cia ero­tycz­ne­go – do­dał zło­śli­wie ten du­pek De­von.

Zno­wu roz­le­gły się śmie­chy, a ja za­czę­łam się za­sta­na­wiać, czy jed­nak nie wi­dzę w lu­strze sta­da de­mo­nów.

– Spo­koj­nie, moi dro­dzy – rzu­cił Thay­er. – Może damy spo­kój na­sze­mu prze­szłe­mu ży­ciu i spró­bu­je­my po­ga­dać z  praw­dzi­wy­mi du­cha­mi.

– Z na­szy­mi pra­dzia­da­mi? – spy­tał ktoś.

– Ra­czej z tymi, któ­rzy miesz­ka­li w tym domu – od­parł Thay­er.

– Wy­da­wa­ło mi się, że jest opusz­czo­ny – za­uwa­żył De­von.

– Ale ktoś mu­siał w nim wcze­śniej miesz­kać, by po­tem go opu­ścić, głup­ku – mruk­nął Thay­er i lek­ko się po­chy­lił. Ruch był nie­znacz­ny, ale i tak wszy­scy inni uci­szy­li się i po­chy­li­li w jego stro­nę. – Miesz­ka­li tu Frank i Gre­ta, ty­po­wi hip­ste­rzy, tacy od we­gań­skie­go sera z ner­kow­ców i strasz­ne­go sty­lu. Wszyst­ko było do­brze w ich hip­ster­skiej osa­dzie do dnia, w któ­rym Gre­ta za­czę­ła sły­szeć ja­kieś brzę­cze­nie.

– Brzę­cze­nie? – zdzi­wił się ktoś.

– Od­głos, jaki wy­da­ją mu­chy – po­twier­dził Thay­er. – Na po­cząt­ku zda­rza­ło się to rzad­ko i moż­na było przy­pusz­czać, że to ja­kiś owad, ale za­czę­ło się na­si­lać. Sta­wa­ło się gło­śniej­sze zwłasz­cza wte­dy, kie­dy Frank był w domu. Gre­ta sły­sza­ła je za­wsze, gdy byli ra­zem. To brzę­cze­nie. Więc za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy to nie Frank i czy nie robi tego spe­cjal­nie. Frank upie­rał się, że nic nie sły­szy. Ale Gre­ta wciąż sły­sza­ła ten dźwięk i w koń­cu stał się dla niej nie­zno­śny. Za­ła­ma­na za­czę­ła bła­gać Fran­ka, żeby prze­stał brzę­czeć, ale on po­pa­trzył jej pro­sto w oczy i po­wie­dział, że nie wie, o co jej cho­dzi. Gre­ta mu nie wie­rzy­ła. Brzę­cze­nie było zbyt gło­śne. Nie­moż­li­we, żeby go nie sły­szał. Za­czę­ła po­dej­rze­wać, że nie tyle nie sły­szy brzę­cze­nia, ile sam jest jego źró­dłem. Na­bra­ła prze­ko­na­nia, że Frank prze­brał się w ko­stium ze skó­ry, a tak na­praw­dę jest ty­sią­cem much, któ­re chcą ją do­paść.

Nie­któ­rzy (De­von) par­ska­li z po­wąt­pie­wa­niem, ale nie prze­sta­wa­li słu­chać, cie­ka­wi dal­sze­go cią­gu. Po­chy­li­łam się w stro­nę Thay­era. Ja też chcia­łam wie­dzieć, co da­lej.

– Frank pró­bo­wał roz­ma­wiać z Gre­tą, ale ona nie mo­gła już znieść jego obec­no­ści i tego brzę­cze­nia. Cza­sa­mi wi­dzia­ła rano przy śnia­da­niu, jak z ucha wy­ła­zi mu mu­cha, a on nie zwra­cał na to naj­mniej­szej uwa­gi. W nocy nie mo­gła za­snąć, bo wy­obra­ża­ła so­bie mu­chy, któ­re wy­fru­wa­ją z otwar­tych ust Fran­ka.

Thay­er otwo­rzył usta naj­sze­rzej, jak mógł. Oczy­wi­ście nie wy­le­cia­ły z nich żad­ne mu­chy, ale on i tak pa­trzył na nas zna­czą­co. Po­czu­łam, jak Saun­dra kur­czy się tuż obok. Kie­dy Thay­er za­mknął gło­śno usta, parę osób aż pod­sko­czy­ło.

– Gre­ta nie mo­gła już tego znieść. Któ­re­goś dnia wzię­ła ta­sak i ude­rzy­ła nim Fran­ka w szy­ję.

Saun­dra gło­śno sap­nę­ła.

– Chcia­ła uwol­nić mu­chy, ale za­bi­ła Fran­ka. A kie­dy Gre­ta zo­ba­czy­ła, że nie ma żad­nych much, wte­dy skoń­czy­ła ze sobą. Jed­nak naj­strasz­niej­sze w tej ca­łej hi­sto­rii jest to, że obo­je – Thay­er otwo­rzył sze­ro­ko oczy i zni­żył głos do szep­tu – gło­so­wa­li na re­pu­bli­ka­nów.

Par­sk­nę­łam śmie­chem, ale naj­wy­raź­niej nie roz­ba­wi­ło to ni­ko­go poza mną.

– Do­bra, to był żart. Ale resz­ta to szcze­ra praw­da! – do­dał Thay­er. – Ich cia­ła od­na­le­zio­no do­pie­ro po ty­go­dniu. Są­sie­dzi usły­sze­li na­ra­sta­ją­ce, co­raz gło­śniej­sze brzę­cze­nie. Ktoś za­dzwo­nił na po­li­cję. A kie­dy po­li­cjan­ci wy­wa­ży­li drzwi i we­szli do środ­ka, zgad­nij­cie, co zo­ba­czy­li? – Tu na­stą­pi­ła dra­ma­tycz­na prze­rwa. – Mu­chy! Set­ki, ty­sią­ce much pa­no­szy­ło się w ca­łym domu. No i oczy­wi­ście były dwa cia­ła.

– Zmy­ślasz – rzu­ci­ła ja­kaś dziew­czy­na, ale chło­pak obok niej ude­rzył otwar­tą dło­nią w szy­ję i za­drżał.

– No do­bra, ale jak ga­dać z tymi umar­la­ka­mi? – spy­ta­ła Lux. – Nie po­win­ni­śmy mieć ja­kiejś plan­szy albo cze­goś ta­kie­go?

Po chwi­li ode­zwa­ła się inna dziew­czy­na, Sien­na Coś­tam:

– Bra­łam kie­dyś udział w se­an­sach spi­ry­ty­stycz­nych. Wiem, co ro­bić. – Za­raz też wy­pro­sto­wa­ła się sztyw­no i po­da­ła swo­im są­sia­dom ręce.

Nie wie­dzia­łam, czy bar­dziej ją po­dzi­wiać, czy się jej bać. Na­praw­dę w se­an­sach? Wie­lu? Nie mia­łam jed­nak cza­su się nad tym za­sta­na­wiać, bo dziew­czy­na obok zła­pa­ła mnie za rękę.

– Do­brze, do­brze – po­wie­dział roz­ba­wio­ny Thay­er. – I co da­lej?

– Mu­si­my oczy­ścić gło­wy z my­śli, ale jed­no­cze­śnie otwo­rzyć nasz umysł i du­sze na to wszyst­ko, cze­go może nam do­star­czyć wszech­świat – cią­gnę­ła Sien­na to­nem guru od wel­l­nes­su z Youtu­ba. Unio­sła bro­dę do zde­ze­lo­wa­ne­go ży­ran­do­la na su­fi­cie i wzię­ła głę­bo­ki od­dech. – Gre­to, przy­cho­dzi­my do cie­bie z mi­ło­ścią i tro­ską w ser­cu. Two­je ży­cie za­koń­czy­ło się mło­do i do tego... bru­tal­nie. To boli i... w ogó­le. Wie­my też o tej spra­wie z Fran­kiem, ale moim zda­niem ko­bie­ty są słab­sze i trze­ba im wie­rzyć. Poza tym w i e m, że draż­nił się z tobą i spe­cjal­nie bzy­czał. Je­ste­śmy tu, żeby się z tobą spo­tkać, ko­cha­my cię, więc daj znak, je­śli nas sły­szysz.

Mia­łam otwar­te ser­ce i umysł i tak da­lej, ale też głę­bo­ką zmarszcz­kę na czo­le mię­dzy brwia­mi. Je­śli idzie o Gre­tę, by­łam pew­na jed­nej rze­czy: że jest ona zmy­ślo­ną po­sta­cią ze zmy­ślo­nej opo­wie­ści. Wy­da­wa­ło się jed­nak, że tyl­ko ja jed­na mam z tym pro­blem.

Wszy­scy do­ko­ła po­za­my­ka­li oczy, a w ci­szy sły­chać było tyl­ko przy­tłu­mio­ne od­de­chy tych, któ­ry pró­bo­wa­li być jak naj­ci­szej. Gre­ta nie dała jed­nak żad­ne­go zna­ku. A mimo to cze­ka­li­śmy, jak się wy­da­wa­ło, o wie­le za dłu­go. Po­my­śla­łam, że do­brze by się było wy­mknąć, ale nie chcia­łam prze­ry­wać ogól­ne­go transu. Z całą pew­no­ścią nie o to cho­dzi­ło Saun­drze, gdy mó­wi­ła, że po­win­nam zna­leźć swo­ją gru­pę. Na szczę­ście ktoś inny też miał już do­syć.

– Do­bra, naj­wyż­szy czas...

Prze­rwa­ło mu dud­nie­nie. Parę osób unio­sło gło­wy i spoj­rza­ło na su­fit. Od­głos był wy­raź­ny i na tyle sil­ny, że po­ru­szył krysz­tał­ka­mi ży­ran­do­la, tak że za­dźwię­cza­ły, jak­by to była wietrz­na we­ran­da gdzieś w Ka­ro­li­nie Pół­noc­nej, a nie opusz­czo­ny dom w Wil­liams­bur­gu.

– Czy ktoś tam jest? – roz­le­gło się syk­nię­cie.

– To Gre­ta­aaa – rzu­cił Thay­er, upior­nie prze­cią­ga­jąc imię.

– Czy to ty, Gre­to? – spy­ta­ła Sien­na. – Uderz raz na tak i dwa razy na nie.

Wszy­scy na­słu­chi­wa­li. Po chwi­li do­bie­gło do nas jed­no ude­rze­nie.

– Czy wszyst­ko w po­rząd­ku, Gre­to? – spy­ta­ła Sien­na.

Zno­wu ude­rze­nie. A na­stęp­nie, tuż po tym, jak na twa­rzy Sien­ny po­ja­wił się lek­ki uśmiech, ko­lej­ne. Dwa ude­rze­nia.

– Nie, coś ją gnę­bi – szep­nę­ła Saun­dra.

W peł­nej nie­po­ko­ju ci­szy pa­trzy­li­śmy na sie­bie na­wza­jem, chcąc spraw­dzić, kto się boi i kto wie­rzy w Gre­tę.

– Jak mo­że­my ci po­móc, Gre­to? – spy­ta­ła Sien­na.

– To nie jest py­ta­nie na tak lub nie. Jak ma od­po­wie­dzieć? – Lux prze­wró­ci­ła ocza­mi.

Wtem z góry do­bie­gło kil­ka dźwię­ków. Nie były to ko­lej­ne ude­rze­nia, ale mia­ro­wy od­głos, jak­by po pod­ło­dze to­czy­ła się kula do krę­gli. Ze stiu­ko­we­go su­fi­tu po­sy­pał się pył. A po­tem na­gle za­czę­ły dziać się inne rze­czy. Stu­ka­nie, od­gło­sy tur­la­nia do­cho­dzi­ły już nie tyl­ko z góry, ale i z bo­ków, jak­by dom bu­dził się do ży­cia. Zga­sły świe­ce i usły­sza­łam prze­szy­wa­ją­cy od­głos tłu­czo­ne­go szkła. Upa­dło lu­stro, a jego odłam­ki po­sy­pa­ły się nam na gło­wy.

Wszy­scy za­czę­li krzy­czeć, a ich gło­sy łą­czy­ły się z ka­ko­fo­nią dźwię­ków roz­pa­da­ją­ce­go się domu. Saun­dra krzyk­nę­ła bar­dziej przej­mu­ją­co niż inni, ze­rwa­ła się i po­cią­gnę­ła mnie tak moc­no, że się po­śli­zgnę­łam na odłam­kach na pod­ło­dze. Od­gło­sy lu­dzi sza­mo­czą­cych się w ciem­no­ści mie­sza­ły się jak­by z ry­ka­mi grzmo­tów do­bie­ga­ją­cy­mi z góry i z bo­ków. A po­tem prze­ro­dzi­ły się one w coś in­ne­go.

Do­cho­dzą­ce­go z bli­ska.

Rój.

Brzę­czą­cy.

Jak­by nad­cią­ga­ły set­ki ty­się­cy much.

Wrza­ski się na­si­li­ły. Szcze­gól­nie gło­śno krzy­cza­ła jed­na oso­ba: „Za­bierz­cie je! Za­bierz­cie je ode mnie!”.

Na­gle za­mi­go­ta­ły i za­pa­li­ły się flu­ore­scen­cyj­ne lam­py bu­dow­la­ne, oświe­tla­jąc tak od­mie­nio­ne wnę­trze. Lu­dzie sztur­mo­wa­li drzwi, krzy­cząc i chcąc się wy­do­stać na ze­wnątrz. Ale część z nas pa­trzy­ła na Lux, któ­ra w ata­ku pa­ni­ki szar­pa­ła swo­je pięk­ne blond wło­sy i bła­ga­ła, żeby ktoś po­mógł jej się po­zbyć tych wszyst­kich much.

Ale w środ­ku nie było żad­nych much. W świe­tle wszy­scy za­mar­li, a ja ką­tem oka za­uwa­ży­łam jesz­cze ko­goś, kto nie uległ pa­ni­ce. Jego krę­co­ne wło­sy były w cał­ko­wi­tym po­rząd­ku, a oku­la­ry w gru­bej opra­wie tkwi­ły pew­nie na no­sie. Za­uwa­ży­łam, że wy­łą­czył prze­no­śny gło­śnik i wło­żył go do kie­sze­ni spodni. Brzę­cze­nie urwa­ło się jak no­żem uciął.

Za­ci­snę­łam war­gi. Mu­sia­łam wal­czyć z sobą, żeby go nie wy­dać. Inni prze­kli­na­li i z tru­dem ła­pa­li od­dech, ale we mnie na­ra­sta­ło coś jesz­cze. I w koń­cu mu­sia­łam to zro­bić.

Za­czę­łam się śmiać. Gło­śno. Tak gło­śno, że wszy­scy za­czę­li się na mnie ga­pić. To j a by­łam naj­dziw­niej­sza w tym rze­ko­mo na­wie­dzo­nym domu.

Lux spoj­rza­ła mi w oczy. Z tru­dem od­dy­cha­ła, a w dło­niach trzy­ma­ła ni­czym smut­ne bu­kie­ty kępy blond wło­sów. Naj­pierw po­my­śla­łam, że to jej wła­sne, ale po­tem do­strze­głam klip­sy. To były do­pin­ki.

– To przez cie­bie! – wska­za­ła na mnie, jak­bym po­zba­wi­ła ją wło­sów.

Po­trzą­snę­łam gło­wą i cho­ciaż pró­bo­wa­łam za­cho­wać po­wa­gę, cią­gle chi­cho­ta­łam.

– To był twój głu­pi dow­cip!

Ro­zej­rza­łam się, ale nie do­strze­głam chło­pa­ka z gło­śni­kiem. Zmył się, nie chcąc na­wet zo­ba­czyć, jak Lux roz­ry­wa mnie na strzę­py. Inni byli jed­nak tego bar­dzo cie­ka­wi.

Z gar­dła Lux wy­do­by­ło się war­cze­nie, a po­tem rzu­ci­ła do­pin­ki na pod­ło­gę.

– Po­śmiej się jesz­cze, bo je­steś skoń­czo­na w na­szej szko­le! – Ob­ró­ci­ła się na pię­cie i wy­szła z domu.

Prze­sta­łam się śmiać. Kie­dy spoj­rza­łam na Saun­drę, za­uwa­ży­łam, że jej twarz wy­krzy­wił gry­mas. Cze­ka­łam, aż po­wie coś na po­cie­sze­nie, jak wte­dy, kie­dy prze­ko­ny­wa­ła mnie, że będę się do­brze ba­wić i znaj­dę gru­pę zna­jo­mych. Ale ona po­wie­dzia­ła tyl­ko:

– No to klops.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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